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O różnych pomocacht udzielonych od R zą d u  
fabrykantom .

1) F ab ry k an to w i w yrób o w tasiemkowych, 
m erl i  i  kanw y, kupcow i 5 ciey gildy G abryelo­
w i  Żukowuy k tóręgo zakład został znisczony przez 
p rzypadkow y w nim pożar , skutkiem wstawienia 
się P .  M in is^ a  skarbu, przez ukaz n a y w y i s z y  
i y  stycznia 18З0 ro k u  , n а у  m i ł o  śd i  w i e y  
udzielony została pożyczka 60 ,000  ru b l i  na ewik- 
cy ą  d o m u , k tó ry  Żuków kupić sobie zamierzał 
n a  now e umieszczenie fabryki.

2) F ab rykan tow i N agelow i, za pódobnemże 
wstawieniem się , n a y w y ż e y  przy ię tem  d. i< 
lutego i 85o roku , rozkazano wydać 6 ,000  rubl,  
iako  pożyczkę iednorazową, na popraw ienie  iejo 
fab ryk i  św iec , takoż pożarem uszkódzoney.

5) Negocyantowi L idertow i w pomoc ia 
w prow adzenie  tu szczególnego sposobu przysyo- 
sabiania farby gfynszpanu, za takiemże wstawe- 
niem  s ię ,  przez  n a y w y ż e y  potwierdzone d. 
2 4 m arca 18З0 r .  postanowienie komitetu IP .  
M inistrów , zezwolono wydać ze skarbu  sposobm 
pożyczki na la t  10 do 5 ,000  pudów miedzi, z 
p rzy jęc iem  w ew ikcy i iego fab ryk i .  Nadto uwol­
niony cn iest na trzy  lata od opłaty powinności 
za u trzymywanie fabryki.

4) R ejestra torow i kollegialnem u Koczetowu, 
k tó ry  się odznaczył umiejętnością bielenia przę­
dzy i p łó tna , dla niedostatecznego iego stanu, 
sku tk iem  wstawienia się P .  M inistra Skarbu, przez 
potw ierdzone d. 11 stycznia 18З0 r .  iego prze­
łożenie , n a y w y ż e y  rozkazano wydać jedno­
razowi» 2,000 ru b li ,  na wspomożenie w wyko­
nywaniu tego processu.

5) Maystrowi wstąg, cudzoziemcowi Bergo­
w i y c e le m  wspomożenia, dla udoskonalenia iego 
zak ładu , wydano na 12cie la t  6 ,000  ru b l i ,  z obo­
w iązkiem  płacenia praw em  ustanowionych pro-* 
centów  w poźnieyszych dziesięciuleciecli,po-n a y -  
w y ź s z ć m  zatwierdzeniu d. i 5 l ipca 1 8 3o ro ­
k u  postanowienia Komitetu P P .  Ministrów, skut­
k iem  przedstawienia P ,  JVlinistra skarbu.

Kwietnia p. s. 1831 Boku.

6) P rzyby łym  tu  z B erlin a  fabrykantom wstęg, 
dw óm  braciom  Hece ,  k tórzy  założyli tu fąb ry k ę  
tego rodzaiu , po n a y w y z s z e m  utwierdzeniu  
22 listopada i 83o ro k u  wstawienia się P .  Mini­
stra S k a r b u , n a y m i ł o ś c i w i e y  udzielono 
każdemu iednorazowie bez powrotu, na najęcie 
mieysca, d la  umieszczenia ich fabryk i,  za dwa lata 
po 2,000 ru b l i  assygn.

7) Znayduiącemu się w M oskwie  cudzoziem­
c o w i  W ik to re m u  D iubarow i, k tó ry  okazał usłu­
gi dla naszego p rzem ysłu , p rzez  rezo lucyą P .  
Ministra Skarbu, wydano do 600  rubli.

8) Cudzoziemcowi Ceylowi) k tó ry  zamierzył 
założyć tu fabrykę robienia świec s tearynow ych, 
wydano z Departamentu ręk o d z ie ł  i  handlu  we­
wnętrznego pożyczkę bez procentów na dwa mie­
siące 600 rubli.  Nadto dane mu iest uwolnie­
nie na trzy lata  od p łacenia g i ldyynych  powin­
ności za u trzyn^w auie  tego zakładu.

9) Cudzoziemcowi Tyssenow i , wydano od 
Departamentu ręk o d z ie ł  i handlu  wew nętrznego 
iednorazowie do 200 ru b li ,  iako pomoc na po­
czątkowe zakłady, z  powodu, iż on ma zamiar 
zaprowadzić tu  wyrabianie koronek p lecionych .

10) P rzy b y ły m  tu  zza gran icy  cudzoziem­
com Talbo i  Szlikum ow i , w zamiarze zaprowa­
dzenia u nas nowego udoskonalonego sposobu to­
pienia łoiu wołowego, za to pożyteczne przed­
sięwzięcie i za oddanie w fręce R ządu wiadome­
go im sekre tu  tego processu, p rzez n a y w y ż e y  
potwierdzone dnia 29 sierpnia x85o r . ,  p rz e ło ­
żenie P . Ministra S karbu , n a y m i ł o ś c i w i e y  
udarow ani zostali każdy z nich p ierśc ieniem  b r y ­
lantowym.

11) Fabrykan t  Juńker  , za odznaczającą się 
robotę tanich  kapeluszow baw ełnianych zamiast 
słomianych, za udoskonalenie robo ty  k a r t  i  in­
troligatorstwa, i za różne inne przysługi, o k a z a ­
ne na dobro naszego przemysłu, skutkiem  wsta­
wienia się P . Ministra Skarbu, p rzez  n a y w y ­
ż e y  potwierdzone d. 5 stycznia i 8 5 o r .  iego 
p rzełożenie , n a y m i ł o ś c i w i e y  udarow any 
złotym medalem z napisem za  pożyteczne , d la  no­
szenia na szyi, na wstędze o rd e ru  ś. Anny.

12)  ,  Tatarow i Astrachańskiemu A bdullow i 
N adarbiejow i, zamieszkałemu w Moskwie od ro ­
k u  1 8 z4 , d la  wysyłania w yrobów rękodz ie lnych  
rossyyskich  do Azyi i zastosowania ich  do gustu 
azyatyckiego, przez co czyni się w ie lk i  poży tek  
dla naszego przem ysłu , po n a y w y ż e y  po tw ier-  
dzonem d. 21 marca 18З0 r .  wstawieniu się P .  
Ministra S k a rb u , naymiłościwiey przeznaczono 
w nagrodzie v2oo czer. zł.

i 5) Moskiewskiemu fabrykantowi Jo a c h i ­
mów! H uczkow u , w nagrodę wzorowey k rzą t l i-  
wości iego i za odbyt znakomity do Azyi p rzy -  
gotowaney w tym  ce lu  materyi iedwabney , u- 
żyw aney  tam na zawoie, po n a  у w у  ż s z e m u-



tw ierdzeniu  d. 25 kwietnia i 85o r .  podobnegoz 
wstawienia się P .  Ministra Skarbu, n а у m i ł o ­
ś ć  i w i e у dany mu został m edal złoty z napi­
sem za pbzyteczne , dla noszenia na szyi na wstę­
dze o rd e ru  ś. Anny.

i 4) Dane p rzez  P .  Ministra Skarbu? na o- 
snowie ukazu 1827 r .  grudnia 21 d n ia ,  u w o l ­
nienie od opłaty g ildyynych pow inności,  za u- 
trzym ywanie równych nowo założonych fabryk na 
trzy  lata:

a) Cudzoziemcowi Rozenbergowi, maiącemu 
zakład robienia k le iu  z rzemienia.

b) Cudzoziemcowi Hece i  Kom p., za u trzy ­
mywanie fab ryk i  wstęg.

c) Cudzoziemcowi P a p m e lo w i, za fabrykę 
cukru .

d) Cudzoziemcowi Hane , za utrzymywanie 
zakładu solenia mięsa nowym udoskonalonym spo­
sobem.

e) Cudzoziemcowi B e r lin o w i , za utrzymy­
wanie fabryki perkalow.

f) Cudzoziemcowi B a u m a n o w i, ta  utrzy­
mywanie zakładu farbowania skór i robienia 
kapsuł.

g) W łościan inow i Kolesnikowu) za utrzymy­
wanie zakładu wyrabiania gryszpanu.

h) W łośc ian inow i ochteńskiemu Głakuryno-  
fni} za utrzymywanie zakładu bielenia.

i) Cudzoziemcowi Żurdenow i, za utrzym y­
wanie zakładaiącey się przez  niego fabryki ro ­
bienia koronek  i blondyn.

k) Cudzoziemcowi М агіуп іет щ  za urządza­
jący  się p rzez  niego w M oskw ie zakład przędze­
nia b aw ełny . ( Ж  M . u  T.)

O apparacie do parow ania  syropu cukrowe­
go t udoskonalonym p rzez  m arszałka pow ia tu  p iń ­
skiego Skirm un la .

W iadom o iest pub licznośc i,  o w ydanym  P. 
M arszałkowi Skirrnuntow i w yłącznym  przyw ile- 
iu  dziesięcioletnim na ten  w ynalazek *), umie­
szczamy te ra?  opisanie, na ozem to udoskonalenie 
zależy, podług opisu i rysunku, złożonego przez 
■wynalazcę w  M inisteryum skarbu.

l)  Naczynie, z lanego żelaza, pochyło  posta­
wione, o 4vech ścianach, grubości nie mniey, iak 
pół diujma, maiące około 4ch arszynów długości, 
8 wierszkow szerokości i 2 f  w ierszkow wysoko­
ści, którego ściany poprzeczne albo w ierzch , dla 
wygody czyszczenia w ewnątrz, są przystawiane, 
ale  ściśle przymocowane do naczynia gwintami i 
żelaznym kitem; powierzchnia zaś tego naczynia 
pokrywa* się cienką blachą miedzianą lub  mosię­
żną, albo, będąc wypolerowana, pobiela się cyną, 
i  na niey , dla łatwieyszego ścieku parowatiego 
p łynu , przeprowadzają się w zdłuż iey ważkie i 
n ie  głębokie ry n k i ,  odległe iedna od d rugiey  na 
% d iu jm a, i z obu dolnych  i iedney  poprzeczney 
s trony  otoczona miedzianą, wysokości na pół diuj­
m a ramą, przymocowaną do brzegów naczynia, a 
czw arta  strona zakończona spuszczonym nosem. 
Pochyłość tego naczynia , pomagaiąca do ścieku 
parowanego płymi, Oznacza się licząc pół wiersz- 
ka na ieden arszyn długości.

2) Do znayduiących się ,  w  blizkości k o ń ­
ców naczynia, na iednym 2* dolnych ścian iego, 
dwóch otworow , przymocowywaią się gwintami 
trąby: z podniesionego końca t r ą b a , prowadzona

*) B u r . l i t .  ŻV. / / .

od kotła parowego, przez pośrzednictwo k tó rey  
naczynie napełnia się parą dla sprawienia paro ­
wania; a z tego końca , gdzie się znayduie nos, 
druga trąba, łącząca się z naczyniem , zawieraią- 
cem w sobie wodę. U te у t rąb y  znayduie się 
kran , k tóry  odtykaiąc i zatykaiąc, można powięk­
szać albo pomnieys&ać toż -ciśnienie pary  i  przez 
tenże k ran  wypuszcza się woda, powstająca z 0- 
chłodłenia pary  w  naczyniu. Przez ostatni otwor 
wychodzi takoż i p a ra ,  zbytecznie się zbierająca 
w naczyniu.

5) W a lec ,  zrobiony z b lachy m iedz iąney , 8 
wierszkow długości i 1 w ierszek śrzednicy, w  ie ­
dnym końcu którego znayduie się zatykający się 
korkiem otwor pół wierszka wielkos'ci? dla oczy­
szczania iego w ew n ą trz ;  do tego w alca ,  po n a ­
pełnieniu haczynia p a r ą ,  podniesioną do należy­
tego stopnia c ie p ła ,  przez pośrzednictwo t rąb y  z 
kranem, wchodzi z ogólnego rezerw oaru ,  zagrze­
wa się w nim do potrzebnego także s topn ia ,  p rze­
znaczony do parowania na pochyłych  pow ierzch­
niach  płyn , a z niego przez pośrzednictwo ro z­
łożonych po całey iego długości , w  odległości 
każdego półwierszka i porobionych w  kształcie 
ostrokręgow szczelin , w  śrzednicy ich  nie wię- 
cey, iak na igłę śrzednie.y miary; p łyn  ten, czy­
li  sok, wyciekaiąo, spada w .postac i  c ienk ich  n i - '  
tek na pdwierzchnię naczynia w tym iego końcu, 
do którego doprowadzona trąba od parowego k o ­
tła, i  po niey się rozściełaiąc, sp ływ a przez n o s ,4 
do znayduiącego się przed nim żłobka.

Dla zupełnego oznaczeriia s i ły  p a ry  i s top­
nia iey  c iep ła , p rzypraw iony iest do apparatu 
barometr 1 termometr.

Wyższość tego apparatu  , podług tłómącze- 
nia się P. Skirm unla, -naybardziey zawiera się w 
szybkości, z iaką, za iego pośrzednictwern, parn ie  
i/ę syrop cukrowy: gdyż w tym względzie prze- 
vyższa on wszystkie dotąd znaiome podobne ap -  
p ra ty ,  nawet w  produkcyach  nierów nie  dosko­
nalszych. (Ж. M. и  T.)

# sposobie życ ia  K irgiz^K aiżako w czy li K oza­
ków K irgizkich .

A rty k u ł  ten? k tó ry  wyymuiemy z Gazety L i-  
temekiey R ossyyskiey , iest wyciągiem z w ielk ie­
go dzieła o K irgiz-K aizakach  , k tó re  P .  R adzca 
Sitnu, A , Lew szyn , zamierza w kró tce  wydać w 
ięiyku rossyyskim i francuzkim . Bawiąc przez 
lal kilkanaście w Orenburgu , autor odbywał li­
czne podróże po stępach kirg izk ich  i zeb ra ł  wszy­
stkie, iakie powziąć można było wiadomości, o 
narodach wpośrzód nich  b łąka iąeych  się. Dzie­
ło iego podzielone iest na 5 tomy , z k tó ry ch  
dwa pierwsze poświęcone są opisaniu mieysc za­
mieszkanych przez K irg iz-K aizaków , iakoteż ba­
daniom historycznym nad tym  narodem; a trzec i  
obeymuie wiadomości etnograficzne nad ich  oby­
czajami, zwyczaiami, re lig ią  , i  t. d . W ydan ie  
pom.icnioneg-o dzieła z w ielk iem , zapewne, ukon­
tentowaniem przy ję te  będzie w E urop ie ,  gdzie 
wiadomości o śrzodkowey Azyi są bardzo ogra­
niczone, a naw et częstokroć b łędne. Będzie to 
więc prawdziwa przysługa, naukom przyniesiona.

Sposób życia K irg izów  przedstawia ude­
rzający obraz obyc,zaióvv, pa tryarcha lnych . W i ­
dok całego pasterskiego narodu , k tó ry  żyie ty l ­
ko dla swoich trzód, dla swoich koczowisk, zni­
kającego w ie d n e m  mgnieniu oka, i przenoszące­
go się swobodnie na inne mieysca; prosię ich ży-



сіе , lieoddalaiące się od przyrodzenia, nastręcza- 
ią dla wyobraźni poety i autora romansów, obraz 
nader powabny i ciekawy, Spoglądając na 
Kirgizów- , cźłowiek obdarzony żywą imagina- 
cyą, upatrywać w niob może niew innych paste­
rzy Arkadyi, lub spnkoynych mieszkańców współ­
czesnych Abrahamowi; może sobie wystawić tak 
nazwano szczęście ludzi, dalekich od występków 
wielkich miast; nakoniec szukać u nich p rz ed ­
miotów do sielanki czyli eklogi. L ecz ,  oziębły 
w ędrow nik  widzi w nich ty lko  lud na póLdzi-  
k i, i porów ny wa ich  ze Scytami H erodo ta , z T a ­
tarami Mongolskiemi Czengiskana , z tieduinami, 
K u rd a m i ,  z mieszkańcami nad brzegami Jen is-  
sei żyiącemi , z Hotentotami i  innemi dzikiemi 
plemionami, mieszkaiącemi w Azyi i A fryce.

-УѴ rzeczy  samey, h o rdy  Kirgizów są pod 
w ielu  względami do nich podobne, a mianowicie 
w  swoich zwyczaiach, błąkaiącem  się ż y c iu ,  w 
karmieniu swoich trzód ,  za k tórem i przechodzą 
z iednego mieysca na d rug ie ,  ze swoiemi mieszka­
niami przenośnemi.

M ieszkanie Kirgiza , zowiące się K ibitką  czy­
l i  J u i ' i ą , iest rodzaiem namiotu okrągłego, u tw o­
rzonego z k ra ty  d rew nianey , w oyłokiem  pokry- 
tey  k tórego w ierzchołek  zakończony iest w ie l­
kim pośrzodku otworem; ten  zakryw a się i od­
krywa w edług upodobaniar o tw ór ten służy ra ­
zem do wew nętrznego oświecenia namiotu i do 
wyprowadzani^dymu, k iedy  ogień się pali. W y ­
sokość ty ch  iurt,  zupełnie' podobnych do iu r t  ka ł-  
muckich rozmaitą iesj, i wynosi od 4 do 8 arszy­
nów, dyam etru  zaś maią od 8 do i 5 arszynów 
i więoey. K ra ty  ich drew niane, są przymocowa­
ne sznurami z*włosów końskich do słupów w ko­
panych do ziemi; drzw i są d rew niane, a w nich 
osadzane bywaią kaw ałk i rozmaitego k o lo ru  ko­
ści i inne ozdoby ; niekiedy zaś prosty w oyłok  
zistępuie m ie jsce  d rzw i.  Sznury, służące do 
wiązania i przymocowania k ra ty ,  są zw ycza jn ie  
niciane, bogatsi zaś używaią na ten  c e l  sznurków 
ied'vabnych. Latem  ściany w ewnątrz iu r t  po­
wleczone są obiciem z mat słomianych, p rzep la ­
tanych nTćmi rozmaitego koloru . Podczas w ie l-  
k ń h  upałów , podnoszą niżey leżące w oyłoki, a 
wenczas takowe maty zasłaniaią od promieni sło­
necznych, i przepuszczając świeże powietrze b r o ­
nił przystępu pyłu do iurty . Na kibitkach pro- 
s t j h  Kirgizów w oyłoki zazw yczaj są szare ; u 
bgatszych zaś i znakomitszych w oyłoki te są 
bite; n iektórzy sułtani panuiący śrzedniey i wiel- 
k iy  hordy  używaią w o jłoków  czerwonem  su- 
knm pow leczonych  i materyą jedwabną pod* 
sztych. P rzec iw nie  zaś ubożsi pokryw aią  swoie 
miszkania matami z darn i lub  trzciny.

Ściana J u r ty ,  leżąca naprzeciw  drzw i zasta- 
wma iest skrzyniami, kilimami obitemr, na k tó - 
r y h  składaią odzienie i futra: po obu stronach za­
w szo n e  są szable, s trzelby, łu k i  ze strzałami, sio- 
dł, zbroie, rogi na proch i inny rynsz tunek , oraz 
rę z n ik i ,  im bryczki do herbaty , kubki, wory (zro- 
bime z iedney  ca łk o w ite j  skóry bez szwu, i na- 
zyvaiąc6 się tursukam i), n iekiedy nogi końskie 
i  nięso wędzone. Na podłodze (którą iest natura l-  
naziemia) p r z y k r y t e j  w oyłokiem , widnieć się da­
ją w ie lk ie  Wazy, garnki do gotowania mięsa, w ał.  
k id rew niane  k ładące się pod głowę w czasie spa- 
n i i , oraz skrzynie szczególnego kształtu i ro z ­
mińcie ozdobione, w k tó ry ch  chowaią w o ry  peł-  
ne Kurni su.

Rozpinaiąc i zbieraiąc takową k ib i tkę  w 
przeciągu półgodziny, K irgiz  przenosi ią latem 
na grzbiecie wielbłąda, wszędzie, gdzie znayduie 
podostatkiem pastwiska i wody dla swoicji trzód . 
Hodowanie bydła" stanowi zasadę prawie wszyst 
kich iego stosunków tow arzyskich; tak w ięc , pod 
jak im kolw iek  względem uważać będziemy K irg i ­
za , zawsze w nim widzimy pasterza zbroynego, 
i znayduietny w polowaniu i skłonnościach pa­
sterskich, źrzódło iego-po większey części uczuć 
moralnych, iako pobudkę iego po większey części 
czynności.

Nieustanne przenoszenie się K irg izów  z ie ­
dnego mieysca na drugie, bynaymniey nie iest dla 
nich c iężarem ; owszem p rz e c iw n ie ,  znayduią 
w niem naywiększe ukontentowanie i poczytuią 
siebie szczęśliwymi, iż nie są przywiązani do ie­
dnego mieysca na ziemi.

W p raw d z ie  latem życie b łąkające się ma w 
sobie wiele prźyiemności ; lecz p rzy k rem  iest w 
czasie zimy. W ów czas, otoczeni zewsząd kupami 
śn ieg u ,  i p rzejęci z im nem , mieszkańcy stepów 
k irg izk ich ,  prawie zupełńie nie wychodzą ze 
swoich iurt, gdzie ciągle siedzą około ognia **i), 
znosząc zarówno z iedney strony  c iep ło  i niez. 
m ierne zimno, k tó re  przenika ich  z d ru g ie j  stro­
ny. W ia tr ,  przechodzący przez otwor w  górze i 
przeze drzwi, pokryw a ich  śn ieg iem ; n iek iedy  

"zamieniany w wicher, w yw raca mieszkanie woy* 
łokow e i wszystkich, którzy by li  pod niem  na­
k ry c i  ; wtenczas dzieci wyłażą zpod w oyłoków  
luh futer, przyczołgaią się do żarzącego się* po­
piołu, gdzie nagłe obrażenie nóg lub rą k  zmusza 
ich  do wydawania p rzeraź liw ych  k rzyków .

Dla uchronien ia  się przykrości zimy, K i r -  
gizowie staraią się, ile możności, p rzepędzić tę 
p o rę  ro k u  w lesie, w trzc in ię ,  w m ie jscach  osło­
nionych pagórkami , lub  w piaszczystych pusty­
niach południowego stepu.

Chociaż niepodobna oznaczyć ze ścisłością 
m iejsc  ich  koczowisk, bądź w zimie, bądź w i e ­
cie , gdyż nie zawsze są zaymowane przez też sa­
me familie, uczynimy uwagę, iż praw ie zw ycza j­
nie powracaią do tychże samych mieysc dla p rze­
pędzenia zimy ; przyczyną tego iest , iż nie 
wszędzie mogą znaleźć wygody nieodbicie p o trze ­
bne w tey  porze roku, w czasie k tó rey  głębokość 
śniegu nie dozwala im zmieniać koczowisk.

Niekłórzy^z Kirgizów, zwłaszcza b łąkaiący  
się niedaleko granic Kos$yi , robią w iesieni za­
pas siana, buduią w ziemi ch lew y , k tóre  kopią 
pod powierzchnią ziemi, i wznoszą, gdzie ty lko  
można, lepianki z chróstu, dla ochronienia się od 
wiatrów , a szczególniey północnego.

Przetrw aw szy przykrość zimna i wiatrów, 
Kirgizowie z zachwyceniem witaią przyyście wio­
sny. Po  większey części w czasie dni letnich, śpią 
ty lko  lub plią kumis, mięsa zaś zgoła praw ie  nie 
ied zą ;  w nocy zbiCraią się dla oddania się ucie­
chom stołu, dla opowiadania nawzaiem powieści, 
lub dla słuchania Czybyzgi 2), Kobzy 5 ), lub B a -  
łabayki 4).

Podług zdania K irg izó w , iesień iest n ay -  * 5

(1) Tam  gdzie nie ma drzew a, K irgizow ie, uiy~  
w aią gnoiu suszonego (Kizik) du p a len ia . *

2) Gatunek p iszczałki z trzciny.
5) R odzay skrzypców bez harmonii.
4)"' Rodzay m ałey tróykąiney g itary o trzech stro­

nach.
f f i

/



lepszą porą roku . W  tenczasto o db у walą oni n a j ­
od leg le jsze  w ędrów ki 5), obchodzą swoig święta, 
i  po większe у części puszczaią się na rozboie, k tó­
ry m  sprzyia ciemność nocy w czasie tey  pory  
ro k u  i dobry  stan koni, w którym mogą wytrzy­
mać bieg długi i gwałtowny.

K irgiz  o wie rzadko kiedy koczuią w znacz- 
ney liczbie: gdyż trzody  ich  miałyby wówczas 
bardzo mało dla siebie przestrzeni; lecz  tworzą 
towarzystwa z kilkunastu familiy złożone , które 
łączy  z sobą k re w  lub  wzaiemne korzyści; te ma­
ł e  towarzystwa przechodzą razem z iednego k o -  
czowiska na drugie i  oddzielaią się dla szczegól­
nych  iakich powodow. T en  rodzą у przenoszą­
cych  się wsi nazywaią oni A u ła m i; liczba fami­
lii, z k tó ry ch  się one składaią, zależy od okolioe- 
ności.

N iektórzy  Kirgizow ie mieszkają w Chiwie , 
w  B ucbary i,w  posiadłościach chińskich,w K okan- 
c ie , w Toszkancie, i  maią tam swoie domy, zie­
mie, ogrody ; lecz  liczba ich  bardzo iest ogra­
niczona. (J .d . S . P .)

z któregoby można było rob ie  wielkie czka o.p2 
tyczne bez pęcherzyków i innych  przygan, mnie­
ma, że taki k rysz ta ł  paypew niey dałby się zro­
b ić z niedokwasn ołowiu, krzemionki i kwasu bo­
rowego , bez użycia alkali (potażu i sody) , k tó­
ry c h  obecność bardzo w iele  szkodzi czystości 
szkła. ( Ж Р . )

O g ł o s z e n i e .
2 Izba S k a rb o w a  W ile ń s k a  ogłasza, że w  

oney  n a  dzień  27 i 3o bieżącego A p ry la  mie­
siąca, naznaczone są te rm in a  do  l icytaeyi na te  
pocz tow e staoye w  W i le ń s k ie j  G nbern ii,  z k tó ­
ry c h  zdjęte  zostały konie przez  b u n to w n ik ó w .  
Życzący w ziąć w  te n n tę  t a k o w e  staoye d o  n -  
kouozenia  bieżącego tr iennium  z obowiązkiem 
w ystaw ien ia  koni z a raz  po oczyszczeniu przez  
w oyska  pocztow ych t r a k tó w ,  zechcą iaw ić  się 
d o  Izby S k a rb o w e j  z dostatecznemi ewikeyam i 
w  k i lk a  dni p rzed  naznaczonym  te rm inem , aby 
s taw a ło  czasu do ro zpa trzen ia  kaucyi.

S o w ie tn ik  K ra m er .
K olleg . S ek re ta rz  M alew sk i.  (572)

, ■ /

W i a d o m o ś c i  R o z m a i t e .
Lodow nia  iv okolicach E tn y . W  dzienniku 

angielskim M agaz, M ec., donoszą o nader poży- 
tecznem d la  ca łych  W ło ch  południowych odkry­
ciu. W  lecie 1828 ro k u ,  gdy z przyczyny nad­
zw y cza jn y c h  i długo trwaiącycb upałów w  K a ­
tanie i na Malcie wycieńczyły się wszystkie zapasy 
l o d u , tak  w ie lk ie j  wagi dla okolic tamecznych, 
a które corocznie robią się w  porze z im ow ej z 
lodowni i  śniegów E tny; Magistrat Katański u- 
da ł  się z prośbą do sławnego tamecznego geolo­
ga , J P .  G em m ela ra , k tó ry  pilnie rozpoznał w 
szczegółach na jd ro b n ie jszy ch  wszystkie m iejsca 
E tny: azaliby się nie znalazła gdzie w górze tey
p ie c z a r a  lub  lodownia, w które)'by inotna było 
znaleźć lod lub śnieg śrzód lata. Ten badacz przy­
rodzenia w  rzeczy samey wskazał m iejsce , gdzie 
p iew ielka  ilość lodu wyglądała zpod wysokiego 
ostrokręgu law y i gdzie on oddawna domyśli- 
w a ł  się o bytności podziem nej lodowni. Gdy za­
częto m ie jsce  to w y d o b y w a ć , w tedy pod g ru ­
b ą  w arstą  lawy, znaleziono ogromny pokład lo ­
du, zapewne od k ilku  iuż wieków' leżący, a słu­
żący niegdyś za ruczay dla potoku roztopionej i  
zastyg łe j  lawy. Lod w tey lodowni tak iest mo­
cny, że iego dobywanie i wyciąganie niezmiernie 
iest trudwe. W ie lk ie  do praw dy  podobieństwo, 
że ten pokład  lodu, tworzył się niegdyś na po­
w ierzchni góry, lecz potym, za nastałem wybuch- 
nieniem, zostawszy zasypany naprzód wólkanicz- 
nemi ziinnemi popiołem i p iask iem , służył za 
ruczay potokowi lawy i nie mógł roztopnieć od 
iey  c ie p ła , będąc broniony od w arsty piasku i
popiołu. \M .P .)

— N ow a m ieszan ina  kryszta łu . J P .  F a ra d ey t 
chem ik  angielski, k tóry  długo pracował nad w y ­
nalezieniem iak n a j lep sz e j  mięszaniny kryształu, 5

5) Czynim y nawiasem  uwagę, iz przesąd  K ir­
gizów nie dozwala im  przedsiębrać Ładney 
długiey podroży p rzy  kojicu miesiąca.

Z  p r z y c z y n y  Ś w i ą t  T F ie lh a n o  cn ych

2 N a  u licy  W i le ń s k ie j  w  dom u W .  Toma­
szewskiego p o d  N .  702  są d o  naięcia pokoie 
n a  dolnym  p ię trze  od Sgo Jerzego, tam że znay™ 
d u ią  się do sp rz ed an ia  m ocne d rążk i  m ało  uży­
w ane; pomienionyoli a r ty k u łó w  dostać  meżna 
za b a rd zo  u m iarkow any  cenę, o k tó rey  dow ie­
dzieć się m ożna o d  m ie jscow ego  margrabiego.

W o ln o  d ru k o w a ć  W ile ń sk i  Czasowy P o -  
l icm eyster  K o rp u su  Ż a n d a rm ó w  P odpółkow nik  
R u tk o w sk i ,  (274)

5 O d  W ile ń s k ie j  Izby S k a rb o w e j  oghsza 
się, i ł  w  niey n a  p rzedaż  d rzew a; różnych  wy- 
m ie ro w  1^76 s z to k ,  d re w  5 o kub iom ych  są- 
żui i  5-1уо  iedn o k o n n y ch  wozow chrós tu ,  wy­
rąb an y ch  w  sk arb o w y ch  lasach Kowieńskiego 
pow ia tu ,  K orm ianow skim , Rumszyskim i E y g il-  
ekim, p rzy  p rze łożen iu  now ey  drogi szosse, na­
znaczone ta rg i  11, 12 i i 4  d n ia  następujące­
go miesiąca maia teraźnieyzzego roku ;  do ku­
pienia onych zechcą życzący przybyć do Lby 
S k a r b o w e j  na  naznaczone term iny .

S ta rszy  Leśniczy  i  K a w a le r  Strokowsdi-
N acze ln ik  S tołu  Kisielew icz. (269). ‘

1 3 R a d a  M ieyska W i le ń s k a  za w ia d a m ia  Ьі- 
blicznośó, iż odbyw ać będzie w  Izbie sw o iew a  
R a tu sza  Hoytaoye d n ia  i 5 , n a  oddan ie  w  a r n -  
d ę  roczną  karczem d w ó c h ,  należących  do  И- 
w a r k u  Leoniszek i  T upac iszek ,  i  udzie ln ie  zim 
czyli pustoszy p rzez  rozm aite  osoby oząstkmi 
n a  ogrody  a ren d o w an y c b ,  a  w d n iach  22, 1$ i 
2 4  teraźnieyszego miesiąca ap ry la  na  oddaie  
w  a re n d ę  samychże fo lw a rk ó w  z usiew em  e i-  
mym na l a t  k i lk a  w e d le  życzenia am bientw ; 
n a  i a k o w ą  licytaoyą zaprasza  życzących a m -  
dow ad  co  bądź z w y rażo n y ch  possesyi. R t t  
d n ia  9 ap ry la  i 8 3 1 ro k u .

M ichał J u re w ic z  R .  BI. W .
(27 0 )  P ism o w o d ca  M arc in  Pozie wio**

N u m e r  G a ze ty  K ur. L i t ,  w y y d z ie  we średę.

D ru k a rn ia  УІ. M arcinow skiego .
D ozwala sią drukować. W ilno . 18З1. d. 18 kwietnia*

G b szo r  L eo n  Borow ski,


